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.Wiadomości krajowe.
Z B e r l in a ,  dn. 15. Lipca.

N. K ró l  raczy ł dnia 13 b. m. daó w s tę p n e  
p o s łuchan ie  z a w ie rz y te ln io n e m u  p r z y  d w o r z e  
tu te jszym  C esarsko  - rossyjskiem u P o s ło w i  
i p e łn o m o c n e m u  M in is tro w i ,  B a ro n o w i  M e -  
j e n d o r f f o w i ,  i odebrać z rąk jego pisma 
zawierzytelniające.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 11. Lipca. 
Stosownie do dekretu N. Cesarza W szech

kossyi, Króla polskiego, w  dniu 21. Czerwca 
bież. w  Peterhofie zapadłego, Tajny Radca 

*uhrm ann, D yrektor G łówny Prezydujący w  
Rommissyi Rzędowej Przychodów i Skarbu, 
Prezydować będzie w  Radzie Stanu na przy­
padek wydarzyć się mogącćj, w  ciągu dru­
giego półrocza roku biez., nieobecności Na­
miestnika tegoż Królestwa.

W  miejsce ś. p. Doktora Jana Mile, T ow a­
rzystw o Lekarskie W arszawskie obrało sw ym  
•rezesem  Doktora Maurycego W ojdę, Człon- 

a Rady Lekarskiej.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Lipca.

Dziś kontrasygnowano z większą niż W 
dniach poprzedzających surowością wszystkie 
pułki w  koszarach. W pałacu Luxem^urg- 
skim podwojono wszystkie straże. W  mie­
ście tymczasem zupełna panuje spokojność 
i każdy bez obaw y wygląda w yroku T rybu­
nału parowskiego.

Obawiają się, jak w nosić można, żeby na 
obżałowanych m ajowych surow e nie zapa­
dły w yroki i żeby kilku z nich na śmierć n i .  
skazano. Większa część przeto tutejszych 
dzienników obejmuje artykuły powstające 
przeciw  karze śmierci. I  tak powiada K o n -  
s t y t u c y o n i s t a :  «Nie chcemy twierdzić, 
ażeby ohydnej zbrodni surow o ukarać nie 
należało. Lała się krew  obyw ateli, spokoj­
ność publiczną zakłócono i do tego dążyć 
potrzeba, ażeby szaleni zbrodniarze, robiący 
sobie igraszkę z pokoju krajow ego, na za­
wsze pozbawieni zostali sposobności i ochoty 
do ponawiania scen podobnych. Równocze­
śnie należy dać zbawienną naukę wszystkim, 
którzyby kiedyźkolwiek w  ich ślady w stępo­
w ać zamyślali. Ale nie należy także niepo- 
trzefcnćj i niebezpiecznej używ ać kary; krw i 
rozlew ać nie należy. W yznaczanie kary 
śmierci za polityczne przew inienie nie zgadza
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i ię  z naszemi obyczajami * naszą cywilizacyą. 
W  dniu w  k tórym  M inis trów  Karola X. na 
w ieczn e’ skazano w ięzien ie , należało karę 
śmierci z naszego wykreślić  Kodexu. W ła ­
dza w ykonaw cza  pojęła to ,  i p raw d z iw y  
przynosi jej zaszczyt, że dla ukarania polity­
cznego przewinienia  jeszcze się do gwilotyny 
n ie  udała. T rybuna ł  parow sk i,  ten  na jw yż­
szy sąd , ocenił dostatecznie sw oje stanowisko. 
P o w s ta w a n o  p rzec iw  upraw nieniu  jego są- 
do w ćj  w ładzy , szydzono z jego form , ale ka­
żdy oddać musiał spraw iedliw ość m ądrem u 
um iarkow aniu , z jakićm kary wymierzał. 
Gdy mu proces kw ie tn io w y  poruczono , nie 
chciał s tanowić kary śmierci na ludzi, którzy 
w  o iw ar tóm  pow staniu  przec iw  n iem u sta­
nęli i w  oczach jego naczelnikami daleko roz­
gałęzionego spisku byli. Czego w ó w czas  nie 
uczynił i dziś zapew ne uczynić nie zechce. 
Nie zechce on się pozbawić słusznie nabytćj 
s ław y  z p o w o d u  swojej politycznćj łagodno­
ści, jaką dptąd ciągle, m im o tylu pocisków, 
u trzym ać potrafił .«

Zezwolenie na pożyczkę 5 milion, franków  
na  kolej żelazną do Wersalu po lew ym  b rze ­
gu w yjedna ło  akcyom tow arzys tw a  wielką 
w ziętość na giełdzie i dla tego o rentę  mato 
się kto zapyta. Akcye na kolej żelazną, sto­
jące wczoraj po 175, dziś po 285 i po 300 
kupow ano . .

A n g l i a  
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Lipca.

Buckinghamski pałac, w  którym  Lady Flora 
Hastings skonała, aż do jej pogrzebu ze w zglę­
d u  na umarłą i jej ro d z in ę ,  zamknięty zosta­
nie. W czoraj w ieczorem , zgodnie z życze­
niem  jej b rż ta ,  Markiza Hastings, była obduk- 
cya ciała, aby wszelkie fałszywe mniemania 
O przyczynach jć) śmierci oddalić. C zterech 
d ok to rów  było przy tern obecnych. W y p a d ­
kiem ich badań by ło , że L ady  Flora umarła 
w  skutek rozdętości w 'ątroby, która ciążąc 
w nętrznościom  zapalenie sprawiła. Ciało na 
przyszły czw ar tek  do g ro b ó w  famibinych 
Hastingsów do Szkocyi odprow adzone  zosta­
nie. litykieta zazwyczaj w ym aga ,  ze skoro 
członek służby dworskiej u m ie ra , ciało w  p rze ­
ciągu 24, godzin z pałacu musi być oddalone; 
ale tą razą K ró low a rozkazała, żeby przepisu 
tego nie dochowano. Gdy N. Pani zmarłą 
L ady  na łóżu śmiertelnem odw iedzała ,  ta po­
w tó rn ie  ją zapewniać miała, że jest niewinną. 
P ow iada ją  te raz ,  że podróż na statku pa ro ­
w y m ,  którą zmarła Lady W tow arzystw ie- 
O chm istrza  i fprywatnego sekretarza. Xdężny 
K en t  do Szkoc ji  p rzedsięw zięła , p ie rw szym  
była p o w o d e m  aó  tych plotek dworskich, 
k tóre  dobrą s ław ę  Flory, Hastings q tyle upo­

śledziły. Sir Jo h n  C o n ro y ,  (w spom niany  
ochmistrz) dostał też dymissyę. Xiąźę W el­
lington miał być spraw cą rezygnacyi Baroneta, 
aby takim sposobem K ró low ą z matką jej Xię- 
źną K en t ,  z n o w u  pojednać.

Z Birminghamu donoszą pod datą dzisiej­
szą o godz. 8 ra n o ;  „Rozkaz, aby w ieczorem  
po 8. godz. nikt więcćj na ulicy się nie ukazywał, 
jak najsurowiej wykonano . Ulice w  samym 
środku miasta, zazwyczaj pełne ludzi, zostały 
w  kilka chw il oczyszczone i nikomu pod 
żadnym pretextem nie pozw olono  zostać na 
ulicy; w  ulicach pobocznych pospólstwo o- 
belgi na w ojsko m iota ło ,  rozegnano je w sze ­
lako bez trudności, p rzy  czem jednak kilku 
a resz tow ano  i na policyą zaprow adzono. 
Przy jedyiym z ujętych znaleziono sztylet 6 cali 
długi. Żołnierze powrócili do koszar a miasto 
zn ow u  zwyczajną przybrało postać. Ranieni 
policyanci nie są już w  niebezpieczeństwie 
życia. W czora j  w ydano  tu następującą ode­
z w ę :  „100 łunt. szt. nagrody. W czoraj w ie ­
czorem dwaj urzędnicy policyi przez jednego 
albo kilku nieznajomych Judzi skrytobójczym 
sposobem napadnięci zostali a poniew aż rana 
ich śmiertelna, każdemu, któryby o tem zda­
rzeniu mógł dać takie wyjaśnienie , aby spra­
w c ę  albo sp ra w c ó w  ująć można było, w ładza  
100 funt. szt. nagrody' przyrzeka." R ichard­
son, depu tow any  kartystów i Guest czcion- 
karz, oświadczyli chęć dania rękojmi za przy- 
aresztowanego doktora Tay lo r,  p rzyw ódzcę  
kartystów', ałe ofiary tej nie przyjęto."

Dzisiejszy M o r n i n g  H e r a  1 d donosi: »Stó- 
sownie do riadeszłyeh lądem z In d y ó w  W sch o ­
dnich w iadom ości, dywizya Sir Wiilorig-Cley 
Cottona po małoznacznej utarczce z jazdą 
afghanistariską, w  K andahar stanęła. T o  je­
dyną w iadom ością , na którą się spuścić m o ­
żna, lubo rozliczne krążą pogłoski. Listy p ry­
w a tn e  donosiły o śmierci Rundschit-M ngha, 
ale w  depeszach rządow ych  żadnej o tem  nie 
m a wzmianki."

A u s t r y  a.
ż  W i e d n i a ,  dn. 6, Lipca.

JC K M o ść  najwyższem postanowieniem  z 
dnia 19. Czerwca r. b. raczył proboszczowi 
w  H orodence , JX . G rzegorzow i Bajdanowi- 
czow i,  nadać najłaskawśćj godność kanonika 
honorow ego  przy ormiańskiej kapitule kate- 
dralnćj w e  L w o w ie .

Z d n i a  11. L i p c a .
S tósow nie  do  u rzędow ych ,  nadeszłych tu 

w iadom ości,  S u ł t a n  T u r e c k i  M a h m u d ,  
ż y c i e  z a  k o ń c z y ł ;  D.  1. L i p c a  n a j s t a r ­
s z e g o  s y n a  j e g o  A b d u l  M e d s c h i d  (ro* 
dził się 4. 20. Kw ietn ia  1823. r . )  S u ł t a n e m  
o b w o ł a n o .  Spokojność stolicy przy zmia*1
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nie rządu najmniejszej nie doznała p rze rw y . 
Już dnia 29. C zerw ca  w y p ra w io n o  do Hahza 
Baszy  rozkaz , aby s i ę  z armią sw oją dale, nie 
posunął; ró w n ie  i flot*3 turecka z Dardane - 
fów w ypłynąć  nie m iała, a lbo , ieze 1 y  . 
już nastąpiło , tylko aż do w y sp y  Rhodus się 
udać. — Sądzono w  K onstantynopolu , ze 
Suł tan  M ahm ud już d. 28. C zerw ca  zyc^prze­
sta ł,  że to jednak aż do d. 1. Lipcai tajono.

Z T r y e s t u ,  dnia 5. Lipca.
/ r . i .i * __ Kapi t an Marassi w idzia ł

• i /  " ? y r f ;  X n c o v ic h  o k r , .u  .L o -
dovico LciducaP d’A u s tn a , .  k tóry  m u .p o w ia ­
dał iż w  nocy z dnia 22. na 23. C zerw ca  na 
wysokości C araburnu od kapitana Jacuzzi na 
okręcie „Hrabia Kolowrat« w racającym  z A e -  
xandryi, się dow iedzia ł ,  ze eskadra e 0ips a 
,  "o . U t ó w  liniowych, 5 f r e g a t . 1 0 - J '  
s z y c h  statków złożona, między Rhodus l Ai e -
xandry* krążyła , i ^  f lp « a  tu r e c k a  składa­
jąca Się Z 10 ok rę tów  liniowych i 10 Regat, 
W ogóle z 35 żagli, d. 21. C ze rw ca  przy- w y , ,  
ściu U a r d a n e l ł ó w  się znajdowała. K a p i t a n Z e n -  
covich powiadał t akże ,  że poseł t r anc uz  • 
Porcie uroczyście ośw iadczył, ze  jeże liby^K a­
dra turecka istotnie w ypłynięcia  z D ardane t -  
ló w  doświadczać miała, flotta francuzka g w a ł -  
tem tem u się sp rzec iw i,  k iedy  Admirał od 
rządu sw ego w yraźne  W te, m ierze ma
kazy. Nazajutrz po zakom unikow aniu  tej 
noty Poseł francuzki w szystkim  w  Konstan­
tynopolu mieszkającym Francuzom  oświadczy 
kazał, aby się do w y jazdu  z S tam bułu  przy­
gotow ali ,  jeżeli potrzeba tego w ym agać bę- 
,Jzie — Po kilku małych utarczkach w  Syryi 
nrzyszło do znaczniejszej b i tw y  między d w o ­
ma korpusami jazdy od straży przednićj,  w  
której Egipcyanie, lubo liczniejsi,, porażki 
doznali. VV późniejszej rozp raw ie  między 
dw om a Iicznemi korpusami T urcy  podobnie 
zwyciężyli. d o n iec ,  który w iadom ość  tę 
z głównej kw atery  do Konstantynopola przy­
w ió z ł ,  tw ie rd z i ,  że wspom niany  korpus egip­
ski był pod osobistem d o w ó d z tw em  Solimana- 
Beja, że zw ycięs tw o  to lu rk o m  bramy An- 
tyochii o tw o rzy ło ,  gdzie ich z największy ra- 
dością przyjęto. O baw ia ją  się powszechnie , 
Ze pierwsze te korzyści na Sułtanie i d y w a ­
nie, )uź i tak ochotą w o jn y  tehnąeym , takie 
uczynią w rażen ie ,  że wszelkie zabiegi dyplo- 
macyi, celem zapobieżenia większej kollizyi, 
będą bezow ocne.

G a 1 i c y  a.
Z L w o w a ,  dnia 9. Lipca.

W  tutejszym G. K. uniwersytecie F ranc i­
szka otrzymał stopień doktora p raw a  Agenor 
Hrabia G oluchow ski, broniąc zaszczytnie czy­
nionych m u  na publicznej dyspucie dnia 4. b.

m. za rzu tó w , z różnych przedm io tów  p ra w a  
i nauk politycznych, objętych w  d rukow anym  
prograinacie. Jest  to p ierw szy H rab ia ,  k tóry  
w  naszym uniwersytecie  godność doktora  
p ra w a  otrzymał.

Pow szechnie  pow ażana przewielebna W i-  
zytatorka tutejszych S i ó s t r  M i ł o s i e r d z i a  
miała przez trzy lata kataraktę, pozbawiającą 
ją dziennego światła. Gdy już o przejrzeniu 
zw ątpiła  i z bogobojną cierpliwością poddała 
się sw em u smutnemu losow i,  nam ów iona 
przez p e w n ą  znakomitą jej nieszczęściem 
szczerze zajmującą się panię , pozw oliła  od­
być na sw ych oczach operacyję, którą P. Sła- 
w ikow sk i D r. med. jak najszczęśliwiej w y k o ­
nał i szanow na staruszka przejrzała ku urado­
w an iu  wszystk ich , którzy mają sposobność 
znać ją bliżej. Cześć i chw ała  zacnemu m ę­
żo w i,  który zbaw ienną  naukę swoją z taką 
gorliwością dla dobra  bliźnich pośw ięca!

S e r b i a .
Zmiana, jaka nastąpiła tak nagle w  Serbii 

p rzez abdykacyą Xięcia Miłosza, m oże spo­
w o d o w a ć  n o w e  trudności w  teraźniejszem 
położeniu Porty. Ł a tw o ś ć ,  z jaką się usku­
tecznił ten  w y p ad ek ,  jkaźe się domyślać, że 
nie był niespodziewany i który byłby prze­
w id z ian y ,  gdyby całej uwagi Porty  nie zajmo­
w a ły  wschodnie  prow incye. P ańs tw o  O to- 
mańskie od Północy otoczone jest małemi 
X ięztw am i, które dążą do usaroowolnienia 
się od w ład zy ,  jaką nad niemi ma nominalnie 
Porta. O d  roku 1829 dla tych X ięz tw  zape­
w n io n o  te-rrytoryalną i p raw o d aw czą  n iepod­
ległość. Piątym artykułem trak ta tu  adryano- 
p ols ki ego T ureya  opuściła cały b rzeg  lew y  
Dunaju. Hospodarow ie  W ołoszczyzny i Moł­
dawii zostali m ianow ani dożyw otn iem i, ha­
racz zamieniony został w  roezną daninę, a 
zostawiono im w olność  handlu , ustanowienia 
kw aran tanny  i trzymania stałego wojska. P o r­
ta zobowiązała się w róc ić  Serbii 6 o k ręgow  
oderw anych  w  przeciągu miesiąca. Było ró ­
w n ież  w a ru n k ie m , że żaden M ahom etanin  
niernógł mieszkać w  tych X ię z tw a c h ; w szy ­
scy zatem poddani tureccy na lew ym  brzegu 
D unaju  mieli się w yprzedać  w  18 miesiącawi. 
T e  w arunk i nie zostały w y k o n a n e ,  dopiero  
w  roku 1833, traktatem  w  U nkiar  * Skelessi, 
Xiąźę Miłosz w  skutek nalegania Serbian w y ­
pędził wszystkich T u rk ó w  z terrytoryum. — 
Sułtan jednak tracąc na w ła d z y ,  zyskiwał na

Erzew ad ze ,  jaką miał nad Xięcfem Miłoszem, 
tóry m u  był osobiście przychylny. T a  przy­

chylność Xięcia sp o w o d o w a ła  w  roku  1835 
p o w stan ie ,  k tóre  miało taki sam charakter jak 
teraźniejsze. Szlachta dała popęd wszystkie­
m u ,  domagano się ustaw y i Senatu, i ogło-
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sz o n o sy n a  Xięcia M iłosza  pan u jąc y m  z re jen c y ą  
aż do jego pełno letności.  Xiązę Miłosz uśm ierzy ł  
to  za b u rzen ie ,  p rzy z w a la jąc  na u s ta w ę ,  i dn. 
10 K w i e t n i a  ze b ra ło  się C ia ło  p r a w o d a w c z e .  
U s t a w a  ta  m usiała być  a ry s to k ra ty c z n ą , tam  
gdzie  p o d d a ń s tw o  panuje  i gdzie C ia ło  p r a ­
w o d a w c z e  składa się ty lko  z m a g n a tó w .  Ł a ­
t w o  sob ie  w y s t a w i ć ,  źe Xiąźę M iłosz z n ie ­
chęc ią  p rzy ją ł  tę u s ta w ę ,  k tó ra  go ogran icza ła  
i  źe p o w s ta ła  z tąd  w a lk a ,  gdyz Xiąźę zniósł 
p o d d a ń s tw o  i u s ta n o w i ł  je d n a k o w e  podatki. 
U z n a l iśm y  za p o tr z e b ę  p rz y p o m n ie ć  te  w y -

Jiadki, dla w y jaśn ien ia  p r a w d y  obecnego  po- 
oźcnia. W e d łu g  gazet n iem ieckich  m iało  w  

S erb ii  w y b u c h n ą ć  p o w s ta n ie  w o js k o w e .  — 
C z ęść  w ojska n o w o - u f o r m o w a n e g o  p rzez  X. 
M iłosza  i m ieszkańcy  o k rę g ó w  p rzy c h y ln y ch  
m u ,  mieli w y ru s z y ć  do  B e lg radu  na zw a len ie  
u s ta w y .  U s i ło w a n ie  to  nie ud a ło  s ię ,  czy-to 
ze Xiąźę Miłosz n ie w ied z ia ł  o n ie m ,  czy tez 
źe  je  w y w o ł a w s z y ,  n ie  m ó g ł  go u trzym ać. 
W o j s k a  się rozproszy ły ,  a Xiąźę sch ron ił  się 
d o  s w y c h  m ajętności.  S e n a t  m ia n o w a ł  K om - 
missyą dla w y ś le d ze n ia  źródła tego spisku. D o 
te j  K om m issyi należeli K om m issa rze  M o c a r s tw  
p ro tegu jących .  W e d łu g  późniejszych  w ia d o ­
m o ś c i ,  K om m issya  w y k ry ta ,  że Xiążę p o d b u -  
d z a ł  to  p o w s ta n ie  dla pozbycia się Senatu. 
Z  tego w szys tk iego  to p e w n a  u r z ę d o w m e ,  źe 
X iążę M iło sz ,  p rz y c h y ln y  S u ł tan o w i  i w s p ie ­
r a n y  p r z e z  'Konsula angielskiego został usu-  
n iony , a s t ro n n ic tw o  arys tokra tyczne,  n ie p rz y ­
jazne  P o rc ie  i silnie p r o te g o w a n e ,  odniosło  
p r z e w a g ę .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 26. C z e rw c a .
(D o s tr z .  A ustry .)  — N adz ie i ,  k tórą  się pod  

w z g lę d e m  stanu z d r o w ia  S u ł tan a  do tychczas 
c ie sz o n o ,  niestety! w y p a d k i  s to p n io w o  nie 
sp raw d za ją .  Z jaw iska c h o ro b y  m im o  w s z e l ­
k ich  uży ty ch  ś r o d k ó w  by ły  ciągłe tez sam e 
i w z b u d z a ją  n a jw iększą  o b a w ę .  W szakze  
S u ł ta n  nie zw a ża jąc  na m c ,  w  zesz ły  p ią tek  
m e cz e t  Ś cu ta ry jsk i ,  n a z w a n y  Selim ie, z w i e ­
d z i ł ,  dokąd  się po jazdem  udał był. f a ty g i  
z * te m  p o łączo n e  n iepom yślny  m iały  skutek. 
ę P a t r z  «Austrya».)

J o u r n a l  d e  S m y r n ę  obe jm u je  a r ty k u ł  o 
s p r a w a c h  W schodn ich ,  w  k tó ry m  nasam p rzó d  
d o w o d z i ,  źe w o jn y  m iędzy  P o r t ą  i E g ip te m  
dłużej nie m ożna by ło  un iknąć  a p o te m  p y ta - . 
n ie  ro zb ie ra ,  jak ieby  p a ń s tw o  w o j n y  najm nić j 
o b a w ia ć  się p o t r z e b o w a ło .  „N apróźno  ( p o ­
w ia d a )  us i łow a ła  d y p lo m a c ja  u trzy m ać  p o ło ­
żen ie  rze czy ,  r ó w n ie  zagubne  dla W schodu ,  
jak nużące  i p rz y k re  d la m o c a r s tw  eu ro p e j­
sk ich ,  p rz y m u sz o n y c h  b yć  z a w sz e  uzbro jone-  
m i , aby  k aż d em u  w y p a d k o w i  zapobiedz.  M oc

s td s u n k ó w  silniejszą by ła  od  o b ra c h o w a ń  m ą ­
drości i m im o w sze lk ie  p o je d n a w c z e  u s i ł o w a ­
nia kollizya jednak  n ie u c h ro n n a .« N astępnie ,  
aby  ź ród ła  p o m o c n e  su ł t a n a  p o r ó w n a ć  z za ­
sobam i B aszy  e g ip sk ie g o , p o k a z a w s z y , źe 
E g ip t  ostatnie p o św ię c i ł  p ien iądze i osta tn ich  
żo łn ie rzy ,  tak ,  iz dalszych ofiar ponosić  nie 
m o ż e ,  że Basza na p rzy p a d ek  przegranej w  
Syryi b u n tu  lękać się p o w in ie n ,  p o n ie w a ż  
część p o d d a n y c h  jego |a w n y  podn ios ła  rokosz  
a d ruga (Fe llahsy )  w s t a n i e  na jw iększe j  dem o-  
ra lizacy i,  dalej tak m ó w i :  "Za is te  jedna b i tw a  
losu  Sułtana  ro zs trz y g n ąć  nie m oże  i czas p o ­
tę ż n y m  w  rę k u  jego orężem . W s z a k ż e  jak­
k o lw ie k  T u rc y a  po  os ta tn ich  ciosach do sił 
z n o w u  p rzy sz ła  i n o w e  życie ją ogarnę ło ,  
ja k k o lw iek  d u c h  w  w o jsk u  panu jący  zachęca  
do  w y d a n ia  s ta n ó w c z e j  b i t w y ,  jednak  m y  
z naszej s t ro n y  r ad z im y ,  żeby  o s trożn ie  i z 
c ie rp l iw ośc ią  p o s tę p o w a n o .  E g ip t  w y c ie ń ­
cz o n y ,  T u rc y a  m a jeszcze n ie tkn ię te  ź ród ła  
po m o c n e .  Zasadzają się one  na p rz y w ią z a ­
n iu  ludu  do  S ułtana ,  na  skarb ie ,  na p rz e k o ­
nan iu  p o w s z e c h n o ś c i , iż żadnej ofiary szczę­
dzić nie t r z e b a ,  by  tylko p a ń s tw a  całość u t r z y ­
m a ć ,  o raz  na licznej w K i u t a y a  zg rom adzonć j 
armii o d w o d o w e j ,  na  organizacyi redif czyli 
milicyi n a r o d o w ć i ,  nareszcie na  ś rodku  o-
sta teczności —  na k tó ry m  Baszy z b y w a  __
na m ożnośc i  zaciągnięcia pożyczki.  J  ak w ię c  
w id o c z n ą ,  źe na  p rzy p a d ek  w o jn y ,  jedna 
a lbo  d ruga porażka b y to w i  P o r ty  jescze nie za­
g raż a ,  podczas  k iedy jedna p rze g ra n a  M e h -  
m e d a  A lego po tęgę  obali.  Nie m a  b o w ie m  
nigdzie p o d p o r y ; ludność  S yry i,  zb rz y d z iw sz y  
sobie ja rzm o  pod  k tó r e m  jęczy , czeka tylko 
pom yślne j  sposobnośc i ,  aby  je zrzucić. N ie  
zapom nie liśm y  jeszcze , jak m ieszkańcy N a- 
plusu I b ra h im a  t a s z ę  oblegali i do  za w arc ia  
upokarzające j go kap i tu lac j i  zn iew o li l i ,  o raz  
jak M e h m ed  Ali n ap róźno  usiłuje ludność  H au-  
r a n u  p o d  sw o je  podb ić  p a n o w a n ie  —  a te raz  
w y s t a w m y  sob ie ,  źe arm ia  zw yc ięska  p r a ­
w e g o  w ła d z c y  (S u ł tana )  w  g łąb  Syry i się za ­
puśc i,  i bez  zas tanow ien ia  się p o w ie m y ,  że 
b u r z y ,  k tó raby  w ó w c z a s  p o w s ta ła ,  s ta ry  
M e h m ed  ulegnie «

E g  i pi .
G a z e t a  p o w s z e c h n a  o trzym ała  z Ale- 

xandry i  z dn. 16. C z e r w c a  nas tępu jący  r a p o r t  
I b r a h im a :  L

G ł ó w n a  k w a t e r a  T u s e l l  w  b l i s k o ­
ś c i  A i n t a b u ,  d. 8. C z e r w c a  ( 2 7  R a b b i -  
a u l . ) „O ko licznośc i  zm usiły  m ię  posunąć  
n ap rz ó d  m o je  a rm ią  i zbliżyć się do  tureckiej.  
O n cg d a j  d o w ie d z ia łe m  się, że tu reck i G e n e ­
ra ł  so lirnan Basza, p rz y b y w a ją c y  z M aradszu, 
W 600 koni o p a n o w a ł  m iasto  A in tab  (nie zaś
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cytadellę m iasta  le g o ,  w  k tóró j bata l ion  Jeden 
załogą stoi.)  W y s ta łe m  za te m  także 600 kon i 
z n ieregularne j  jazdy p r z e c iw  n iem u.  Za zbli­
żeniem  się tychże  w y s tą p i ła  jazda n iep rzy ja­
cielska i po  n ie jakićm  starc iu  się z sobą n ie­
przyjaciel cofną ł  się do  A in ta b u ,  a m oj o d ­
dział do  T use l lu .  W c z o r a j  o trzy m ałe m  w i a ­
d o m o ść ,  źe do m ojćj p rzedn ić j  s traży  ognia  
z dział d a n o ;  ro zk a za łem  z a te m je z d z i e  m ojć j  
siadać na koń  i na  czele 4. b a t e m  k o n n y c h  
w y ru s z y łe m  p r z e c iw  n iep rzy jac ie low i.  Po 
n ie jakim  czasie spostrzeg łem  m n ó s tw o  n ie ­
przyjacielskiej regularnć ,  jazdy , ale gd y m  na  
nię chcia ł u d e rz y ć ,  cofnęła się z ?os? iech em  
i w  n a jw ięk sz y m  nie ładzie . O d s c h w y ta n y c h  
p rzy  tej sposobności j e ń c ó w  d o w ie d z ia łe m  
się że sam  Hafiz Basza z n a jd o w a ł  się p rzy  tej
jeździe. T e r a z  po cz y n iłe m  w szys tk ie  p r z y ­
sposobienia do o d eb ra n ia  n iep rzy jac ie low i 
A in tabu . O sad a  cy tade lh  d a w a ć  będzie  ognia 
do n iego a ja i S o lim an  Basza (Selves) z d w ó c h  
s tron  na m iasto  uderzym y . W  okolicy ay a*
s u ,  n iedaleko  A lex a n d re t ty ,  z b u n to w a l i  się 
chrześc iańscy  m ieszkańcy  na jednej g rze  
i w z ię l i  się do b ron i.  W y s tan y c h  Pr3£ c' ^  
b u n to w n ik o m  ty m  7000 żołn ierzy  dosta ło się 
r»a górę  i p o w s ta ń c ó w  ukara ło  (t. j- w s z y s ­
tk ich  w  p ień  w y c ię ło ) .  O d e z w a  do byry j-  
c z y k ó w  odgraża  r ó w n y m  losem  w szys tk im , 
k tó rzy b y  w  ich ślady w s tę p o w a ć  chcieli."

Z K a h i r y ,  dn ia  10. C z e r w c a .
(G a z . pow sz.)  — Basza p r z e w r a c a  całą pu ­

stynią. W s z y s c y  zdolni do noszenia  b ro n i  
w  szeregach  um ieszczen i;  S ze ikow ie  Bedui-  
nÓW d o s ta w ić  musieli w szys tk ich  ile m ożności 
n ie p o trzeb n y c h  żo łn ierzy  i już p rze sz ło  20,000 
B e d u in ó w  do Syry i w y ru szy ło .  Z ad z iw ia  to 
k ażdego ,  zkąd  się ci ludzie b io rą ;  w n o s z o n o  
b o w ie m ,  źe ludność pustyn i jest b a rdzo  szczu- 
p la ,  a te raz  na w e z w a n ie  M etim eda Alego 
snu ją  się całe ro je  tych koczujących  po p u s ty ­
ni l u d ó w ,  w  b roń  opa trzone .  T akże  w  w y ż ­
szym  Egipc ie  p o d o b n ie  jak w  Nubi i ,  gdzie 
się daleko liczniejsze pokolen ia  B e d u in ó w  
znajdują z e w sz ą d  g rom adzą  w o jsk o ,  i liczne 
o ddzia ły  p ie c h o ty ,  jazdy na w ie lb łą d a c h ,  k o ­
n ia ch  i os łach  p rz e w i ja  się tu  i o w d z ie  p o d  
d o w ó d z t w e m  S z e ik ó w  i w szys tk ich   ̂ nie- 
z w łó c z n ie  na  w id o w n ią  w o jn y  w  Syry i  w y ­
p r a w ia ją .  W ję lk i  S ze ry f  M ekki,  p r z e b y w a ­
jący tu  od la t t r z e c h ,  w y je c h a ł  do  A lexand ry i  
i chce całą uzb ro joną  ludność  H edszasu  oddać 
p o d  rozkazy  M e h m e d a  Alego. Jeże li  chęci 
jego  są szcz e re ,  m oże  on  50,000 zb ro jnego  
żo łn ierza  w y s t a w i ć ,  ale Basza z a p e w n e  ofiary 
jego w  całej obszernośc i  nie p rzy jm ie  i do 
Mekki p o w ró c ić  m u  nie p o z w o l i ,  aby  tam że  
s w eg o  w p ł y w u  W  in n y  nie uży ł sposób. L u ­

d n o ść  tu te jsza  z a c h o w u je  się w ś r ó d  ca łe j tćj 
w o je n n ć j  w r z a w y  b a rdzo  spokojn ie ;  w  p i e r w ­
szych  czasach ro z p r a w ia n o  w p r a w d z ie  o t ć m  
p o  k a w ia rn ia c h  b a rd z o  w ie l e ,  ale po  w y d a n iu  
p rze z  Baszę s u r o w y c h  w  tćj m ie rze  zakazów , 
w sz y s tk o  ucich ło .  C hoc iaż  b iedny  b ellah 
m o c n o  b y w a  ciśnię ty ,  p rzec ież  zabu rzen ia  
o b a w ia ć  się na  te ra z  n ie  trzeba.  D opók i księ­
ża z Baszą t r z y m a ją , n ik t  się n ie  ru szy ;  ale 
gdyby  ci z innego  to n u  za śp ie w a ć  m ie li ,  w te -  
d y b y  b u rz a  na  nas  E u ro p e jc z y k ó w  n ie z a w o ­
dnie  na jp rzód  spad ła ,  b o  n am  i naszej cy- 
w il izacy i w sze lk ie  uciski p rzypisu ją .  W o j s k o  
egipskie w  S y ry i  w y n o s ić  będz ie  ra z e m  p r z e ­
szło 200,000 ludzi. L ic zb a  ta  n ie  jest b y n a j­
m n ie j  p rzesadzona .

A m e r y k a .
Angielska eskadra  na la P ła ta  zos ta ła  w z m o ­

cnioną ta k ,  że jest r ó w n ą  eskadrze  f rancuzkićj 
blokady. R zeczpospo li ta  bo liw ijska  o ś w ia d ­
czyła się p r z e c iw  G e n e ra ło w i  S an ta -C ru z .  — 
K o rp u s  6000 A rg e n ty ń c z y k ó w ,  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  E c h a g u e ,  w y r u s z y ł  p r z e c iw  p ro w in c y i  
C o r r ie n ta s ,  k tó ra  się p r z e c iw  Rosas i R z ą d o ­
w i  B u e nos-A yres  zb u n to w a ła .

H a m p s h i r e  T e l e g r a p h  z a w ie ra  n a s tę ­
pującą w ia d o m o ść  : » K ied y  sta tek  p a r o w y
angielski odbiia ł od  l ą d u , w k ró tc e  p rz e d  za ­
jęciem  Vera C ru z  p rz e z  F ra n c u z ó w ,  jakiś M e- 
xykanin  szukał na  s ta tku  schronien ia .  _ Z araz  
u zb ro jo n y  statek f rancuzki zbliżył się i żądał 
w y d a n ia  M ex y k an in a ,  a gdy tego n ie  chciano 
z ro b ić ,  w z ię to  go gw a łtem .  D o w ie d z ia w s z y  
się o tern C o r t e r ,  K ap itan  o k rę tu  V e s ta l ,  n a ­
pisał do Adm irała  f rancuzk iego ,  p ro tes tu jąc  
p r z e c iw  te m u  p o g w a łc e n iu  b an d e ry  angiel­
skiej,  ale ten  odpisał, że A nglia  nie m a  p r a w a  
d a w a ć  o b ro n y  n iep rzy jac io łom  F ra n c v i ,  że 
jednak  nie sp rze c iw ia  s ię ,  aby  rzecz  tę p r z e ­
ło żono  A d m ira ło w i  Douglas do  rozstrzygnie- 
nia. N a  to gdy K ap itan  C o r te r  odpow iedz ia ł ,  
że b ę d ą c  d o w ó d z c ą  s tacyi,  potrafi sarn u jąć 
się za godność  Anglii ,  to  tak s k u tk o w a ło ,  ze 
M exykana  oddano .  K o m o d e r  D oug.as n ie  p o ­
c h w a l i ł  jednak  tego k r o k u ,  i kazał n aganę  u- 
dziclić s t e r n ik o w i , a l e  K apitan  o św iadczy ł ,  ze 
jak iekolw iek  z tąd  b ęd ą  sku tk i ,  n ie  m o ż e  n a­
ganiać cz y n u ,  k tó ry  o w s z e m  na p o c h w a łę  za­
sługuje. ,

C zy ta m y  W  liście z G u a d a l u p y  z dnia 24. 
M aja: » Europejc j& ykow ie, k tó rzy  u  k r e o ló w  
■vvpadti w  p o d e j rz e n ie ,  że n a  tćj w y sp ie  byli 
p rzyczyną  w y z w o le n ia  M u r z y n ó w ,  doznali 
od n ich  b a rd z o  p rzyk rego  obejścia się. J e d e n  
z u rz ę d n ik ó w  z a le d w ie  nie został ofiarą ty c h  
burzycieli .  N apadli oni d o m  jego w  nocy  i 
ś ró d  w o ł a n i a :  » P re cz  z p rzy jació łm i M u rz y - 
nóyy« rzuca li  kam ien ie  w  d r z w i  i okna  i z
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wielką tylko trudnością udało się oddalić ich 
ztamtąd.«

Rozmaite wiadomości.
11'&a t a m a  jp to r tó m  k u n s z t u  

tv J P o z n a n i u  r. 1839.
O braz  Nr. 33. J a k o b a  ża l  n a d  n i e d o l ą  

s y n a  J ó z e f a  przez Ben dra w  K rólew cu, 
należy do rzędu dzieł współubiegających się
0 nagrodę akademii kunsz tów  w  Berlinie. 
Dzieła konkurren tów  a m iędzy tćmi też 
uwieńczonego zwycięzcy w  drugim oddziale 
w y s ta w y  naszć; oglądać będziemy. Zdaniem 
n aszem , artysta zadaniu sw em u nie zupełnie 
zadość uczynił, lubo pojedyńcze figury w y ­
bornie  oddane; tak np. mały Benjamin trafnie
1 zupełnie podług natury przedstawiony. C ho­
ciaż okropności opowiadanej n o w in y  jeszcze 
nie pojm uje, jednak zmyślone, udane w y ra ­
żenie smutku na tw arzy  starszego brata, i nie-

„ p ew n o ść  i obaw a w  postawie drugich dw óch  
braci przez k łam stw o w zn iecona ,  uderza go; 
zdaje się iż czuje, źe tu jakiś fałsz, jakieś 
oszukaństwo zachodzi. G ło w a  patryarchy 
mniej nam się podoba;  odznacza się maniero- 
w a n ą  przesadą; w ło s  s iw y  nakształt draperyi 
b rodę  otacza, nie w ie m y  oraz, dla czego 
w łosy  na g łowie jego tak pow sta ły  i unosić 
*ię zdają. P rzypuściw szy, że w  pierwszej 
boleści po odebranej smutnej now in ie  w ło sy  
sobie w y ry w a ć  zamyśla, nie zgadza się z tć m  
oczu spokojność i cały w y raz  tw a rz y  starca, 
zdającego się z stałością znosić nieszczęście 
swoje. — Diny postać pięknąby nazw ać  m o­
żna, gdyby oczy jej słupem stojące i kon- 
w ulsyjne uchw ycenie  ręką skroni, jak gdyby 
się przekonać chciała, czy się to wszystko na 
jaw ie  dzieje, granic, w  obrębie których kunszt 
n a w e t  boleść w ystaw iać  w in ie n ,  nie przekra­
czały. — Reszta historycznych m alow ideł nie 
obudzą długotrwałego udziału. W ymieniamy 
tu  Sarneckiego kopię Paussina R e b e k k a  i 
E l i a s a r  p r z y  s t u d n i ;  Franciszka W agnera 
dzieło: D a w i d  p r z e b a c z a  S a u l  o w i  w  j a­
s k i n i ,  które w p ra w d z ie  stósownie do tra- 
dycyi pisma św . rzecz w ie rn ie  przedstawia, 
ale nie w idzim y w  D aw idzie  żadnego w y ra ­
żenia idei moralności, która go właśnie  do 
czynu szlachetnego skłoniła; nie m ożem y się 
p rzekonać, że prześladowany prześladowcę 
sw e g o  mógłby był zabić , gdyby go cnotliwość 
i czystość duszy od czynu takowego nie o d ­
prow ad za ły ;  zdaje się, iż na tym obrazie 
w szystko  trafunkiem , albo kaprysem. — Nie 
zadow oln ił  nas podobn ie :  D a w i d a  z w y c i ę ­
s t w o  n a d  G o l i a t e m ,  pendzla Bessera 
z. W arszaw y- Nie pojmujemy tu  momentu,

m e w idzim y dla czego D aw id  tak spokojnie 
stoi. Gzy z znuzenia? M yśl takow a nie zga­
dza się z p raw d ą  historyczną, kiedy D aw id  
natychmiast ciężki Goliata sarras p o rw a ć  musi, 
aby o lb rzym ow i g ło w ę  uciąć. Czyli też, aby 
go rące , dziękczynne m odły  do nieba zasćłać? 
Byłoby to zgodnie z poezyą, ale szkoda, że 
w  tw arzy  jego ani śladu uniesienia takowego 
nie spostrzegamy. Zdaje się n a m , źe D aw id  
stanął,  tylko aby z obrazu na w id z ó w  spo­
glądać i od nich być w idzianym. — O prócz  
tych  w ym ieniam y tu jeszcze (N r .  87 .)  W y ­
g n a m  e H a g a r y  przez Dietrycha i P r o r o k  
E l i a s z  n a  p u s z c z y ,  k tórem u anioł jadło 
p rz y n o s i , przez^ Bendixa w  Dusseldorfie 
(N r.  34.) ,  oraz C h r y s t u s ,  d o b r y  p a s t ć r z  
(Nr. 136.) przez Glucka w  M onach ium , które 
to. obrazy praw ie  wszelkiej pozbaw ione t r e ­
ści {m ian o w ic ie  Nr. 34. przedstaw ia  nam  tyl­
ko śpiącego starca, bez wszelkich znamion, 
k tórego, gdyby go nie anioł k arm ił ,  nikt za­
p ew n e  za proroka nie poczy tyw ał;  toż samo 
powiedzieć  musimy o Nr. 136., gdzie naw et 
w ykonan ie  malarskie zdaniem naszćm bardzo 
pospolite. — Nr. 330. K r ó l  E n c i o  w  w i ę ­
z i e n i u  przez Nilsona w  M onachium — także 
obraz bez wyrazistości i wyższego znaczenia; 
w idzim y tylko dw ie  figury, m łodego, pięknie 
ubranego męzczyznę, k tóry w  niekorzystnej 
dla kunsztu postawie do niłodćj za nim  stoją­
cej damy się przechyla; tw a rz  kaw alera  zu- 
pełnie pospolita, bez cechy wyższości ducha, 
który ostatniego Hohenstaufena, rycerza, śpie­
w a k a ,  więźnia królewskiego, przenikać po­
w in ien ;  nie poznajemy w  tej figurze kobiecćj 
ow ej L ucy i,  która z takiem miłości pośw ię­
ceniem niedolę więzienia z nim podziela.  -
Szereg znaczniejszych obrazów  historyjnych 
kończy kopia w p ra w d z ie ,  ale do doskonało­
ści oryginału bhsko przystępująca, R a f a e l ­
lo o l o n n a ,  w  której duch niebiańskiej spo- 
kojnosci i umysłu sw obody  w iać  się zdaje.

( Krytyka.") —  O  p i e ś n i a c h  B i a ł o c h r o -  
b a t o w  etc. przez P. K. W ł .  W ó j c i c k i e g o .  
W arszaw a 1836 i 1838. (z Tyg. Pet.) — „Nie­
pom ną jaki sąd o P i e ś n i a c h  l u d u  G a l i c y j ­
s k i e g o  z e b r a n y c h  i w y d a n y c h  p r z e z  
W a c ł a w a  z O l e s k a  z m u z y k ą  i n s t r u ­
m e n t ó w  an  ą p r  z ez K a r o l a  L i p i ń s k i e g o  
ogłosił P. Wójcicki w  Rozmaitościach L w o ­
wskich 1833 st. 35, (a c z  nie zawsze samych 
jeno czytelników w in a ,  jeśli czyje pisma nie 
w zdraźa ją  się w  pam ięć). Kiedy atołi stano­
w cze  zdanie o tym  zbiorze objaw ił w e  w stę ­
pie do sw ego dzieła „Pieśni ludu Białochroba- 
t ó w ,  M azurów  i R usinów  z nad Buga z do­
łączeniem  odpow iedn ich  pieśni Ruskich, Serb-
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skich i S łow iańsk ich  z e b ra n y c h  p rz e z  K a z i­
mierza W ładysł .  W ójcick iego , T o m  I . w y d a n y  
W W a r s z a w i e  1836. T o m  LI, 1838« nie będ z ie  
*ądzę od  rzeczy  kilka u w a g  uczyn ić  nad  tem  
zdan iem , a te m  sam em  i n ad  o b u  teini zb io­
rami. Po tęp ia  P. W ó jc ic k i  W a c ł a w a  z Oleska, 
*e w  s w o im  zb io rze  » um ieścił  pieśni K a rp iń ­
skiego i K n iaź n in a ,  które się ś ró d  m ieszczan
* po  zagonach  d ro b n e j  szlachty, co zę y  na  
d w o ra c h  i rozpuśc ie  zjadła « rozsypa ły  ) ,  ze 
-m ie szc zą c  w  m a ły  zb io rek  s w y c h  piesiu poi* 
Skich, p iosnki żyjących p o e tó w  i b rosz iu rk i  
s t r a g o n o w e ,  jedynie dla pow iększen ia  zb ioru ,  
to sam o zrob ił  z ruskim," — ze „w iększa część 
tych p ieśn i składa się z kom pozycy j d iaków ,"

że „n iem us ia ł  osobiście zb ierać  ty c h  pieśni
* n ieobezna ł się z lude in  po lsk im  i ruskim,"
że >. w  pieśniach rusk ich  nie dołączyły t łu m a ­
czenia m nie j  z ro z u m ia ły ch  w y r a z ó w  i nako- 
fiiec, że w ie le  b łę d ó w  p o p e łn i ł .” —  K to  z ta­
ką szczerością jak W a c ł a w  z O leska sp o w ia ­
dał się jak i z czego p o w s ta ł  zb ió r  j e g o , a z 
taką sk rom nośc ią  sądził  go W  p rz e d m o w ie ,  
n a tego  t ru d n o  zaiste p ie rw sz y  podn ieść  ka­
mień. W s z a k  P. W ójc ick i  nie znalazł zadne- 
§° godz iw ego  z a rz u tu ,  k tó regoby  w p r z ó d  sam 
au tor  riie p rz e w id z ia ł  i n ie w y m ie rn i ;  p r a w d a  
nie z takim przekąsem  i le k ce w a że n iem  d ł u ­
giej a cierniste j p racy  jak P an  W ó jc ic k i ,  lecz
* w iększą p r a w d ą  i czystym  sądem , t y m  zaś 
w ięce j  p o w in n ib y ś m y  być w y ro z u m ia l i ,  gdy 
W eźm iem y p o d  liczbę iż to  jest zb ió r  pieśni 
g m in n y c h  p ie rw sz y  tego  rodza ju  w  naszem  
n a rz ecz u ,  i że p o w sz e d n ie  za trudn ien ia  W a c ­
ła w a  z O leska n iep o zw a la ły  m u  cały sw ó j  czas 
i siły oddać  tej pracy.  Z a p e w n e  pod  w i d o ­
k iem  k ry ty cz n y m  ten  osta tn i w z g lą d  jest p o d ­
r z ę d n y m ,  jednak  kto tak jak P. W ójcicki znał 
W a c ła w a  z O leska ,  m ó g ł  sądzić u m ia rk o w a -  
hićj a p o w in ie n  b y ł  sądzić s p r a w ie d l iw ie  i 
bezstronnie .  Czy tak  u czyn ił?  zobaczem y. — 
W  tym  przeg lądz ie  z a s ta n o w ie m y  się po k ró tce  
had każ d y m  w y ż  w y tk n ię ty m  z a rz u te m ;  a to  
has d o p r o w a d z i  do  p o r ó w n a n ia  w ar to śc i  o b u  
zb io ró w , do ocenienia ile P. W ójcicki w  sw o im  
hniknął w ła s n y c h  z a r z u t ó w ,  lub  ile im uległ. 
~~ S łuszn ie  r z e c z o n o ,  iż p ieśń ,  k tó ra  się m ię ­
dzy lu d e m  u p o w s z e c h n i  jest pieśnią gm inną  
(hb. pieśni galic. p r z e m o w a  str . XLV111.), bo  
w  d u c h u  ludu  poczęta; o d d ź w ię k  w  n im  z n a ­
lazła. Nie zg rzeszy ł w ię c  W a c ł a w  po łoźe-  
h iem kilku p iosnek  K arp ińsk iego  lub K niaźnina ,  
gdy je słyszał po  n aszych  m ias tach  i s io łach  
z a d o m o w io n e .  W ła ś c iw ie j  by ło  je umieścić 
h iz lć te  ja ło w e  ramot}', p rz e ru b a sz n e  zw ro tk i ,

*) Aby uniknąć częstych pow tarzać, ostrzegam, iż wy- 
t *ty  i ok resy , cadzysłowem oznaczone, są to słowa ż

*tu P , W ójcickiego w yjęte.

k tó rem i p rze p e łn io n y  zb ió r  P. W ójcickiego, 
jakich on  k i lk u ,  choć m nie j  r aż ący c h ,  tak  się 
w z d r y g a  w  zb io rze  W a c ła w a .  — Czy w ie m y ,  
czy py tam y , kto tę lub  o w ą  pieśń  u ło ż y ł?  —  
hy le ona  b rzm ia ła  w u ś c i e c h  ludu. Czy piosnki 
z b io ru  P. W ójcickiego z innego  jakiego n am  
g rze szn y m  n iedos tępnego  ź ró d ła ,  od  B ojanów , 
o d  w ie s z c z ó w  zam ie rzch ły ch  stare j s ław iań-  
szczyzny, czy  od o rg a n is tó w  i p rze k u p ek  w y ­
szły? ( b o  na to  w ięc e j  z a k r a w a ją ) ,  czy  zago­
ny  d ro b n ć j  sz lachty są u nas stek iem  rozpusty ,  
a obyczaje i u p r a w a  u m y s ło w a  szlachcica na 
zagonie i m ieszczan  n a s z y c h ,  ró ż n a  od w ł o ­
ścian? C zy  ci n iep iśm ienn i m ieszczanie i czyn-  
sz o w n ic y  nie są ludem  ? L u b  czy to  ty lko  m a 
b y ć  pieśnią lu d u ,  co p rz e z  jakiegoś p a ro b k a  
albo op ryszka  z ło żo n e ,  a jest niskie, płaskie, 
b e z  życia i ooezyj ? W y s z ło b y  na to' jak w  
o w e j  m odne j l i t e ra tu rz e ,  s łuszn ie  p rze z  M. G . 
szaloną z w a n e j ,  w  d ram acie  Alex. D um asa ,  
gdzie a ry s tok ra tyczna  córa  lo rda  u p o d o b a ła  
sob ie  czeladnika ,  n ie p rz e to  że m łody ,  h o ż y ;  
lecz że w y r o b n i k ,  p ro le ta ryusz .  W  tak im  
sk ładzie  rzeczy  n ieby łyby  p ieśniam i lu d u ,  ani 
p ie śń :  „gdy  w  czystem  polu  s łoneczko  św ie c i  
i t. d.« — ani ta d ru g a :  „a  skądżeście w  tó j  
sukm anie  « i t. d. w ia d o m i  b o w ie m  i żyją ich  
a u to ro w ie .  P rzec ie  P. W ó jc ic k i  w  s w y m  je 
zb io rze  pomieścił.  R ó w n ie  n ieby łyby  p ie śn ia ­
mi ludu  z zb io ru  W a c ł a w a  z O leska ,  p iękna  
p ieśń  zaczynająca się od  s ł ó w :  »ria pohybel budc 
to m u ,"  lub  » zakotyusia m isiać w chm a y« i. t  d., 
i tyle in n y c h  śp ie w a n y c h  a jeszcze riiedruko- 
w a n y c h ,  bo  z łożone  nie p rzez  p a ro b k a ,  lecz 
p rzez  ludzi za s łużonych  w  w yższe j  l i te ra tu rze  
a jednak są to  pieśni is to tn ie g m in n e  i język iem  
i duchem . Zacoź  P. W ójcicki ciężką k lą tw ę  
ro zp u s ty  1 rtiekoropetencyi rzuc ił  na  b iedną  
sz lachtę ? zacóz ich od  p r a w a  do tw o r z e n ia  
lub śp ie w a n ia  pieśni odsądził?  JNigdy, a tem* 
bardz ie j d aw n ie jszem i czasy rozpus ta  n ie b y ła  
u  nas p o w s z e d n im  p a so rz y tcm  w  chatacli i 
sz lacheckich  i km ie cy c h ,  a pieśnią p r a w d z i ­
w i e  g m in n ą  jest każda ,  k tó rą  r ó w n i e  p o d  
s trzechą  w iejską jak  i w  b ia łym  d w o r z e  us ły ­
szysz. Zresztą sam  P. W ó jc ic k i  k ładzie  p ieśn i 
polskie ob. T .  I . ,  Kar. 103 S t r o j n a  z L ube l-  
kiego. K ar .  218 śp ie w an k i  z cy rk u łu  S tan is ła ­
w o w sk ie g o .  239 z n ad  D n ies tra  i ty m  p o d o ­
bnie . W ie rn y  zaś ,  iż ani w  L ubelsk im  i S ta -  
n is faw ow sK im , a n i  w  Z aleszczyck iem  i K o -  
łom yjsk im , ani na  ca ły m  po rzeczu  D niestra , 
n ik t p ró cz  sz lach ty  po  polsku n ie  śp ie w a .  —  
N a d to  przygan ia jąc  P. W a c ł a w o w i ,  że tej k o ­
lędy (K ,  216) w  K o łom yjsk iem  p rz e z  sz lachtę 
sp iew an ć j  nie zamieścił-, te m  sa m e m  p rz e c iw i  
się so b ie ,  a sz lach tę  i W a c ła w a  rozgrzesza  ze  
syyego za rzu tu .  —  L ec z  idźm y dalćj. P o m i-
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nąw szy  komiczność wyrażenia się iz „W a c ław  
z Oleska nie musiał osobiście zbierać pieśni 
galicyjskich,« bo jakże! czy je zbierał i w y ­
dał p rzez prokuracyę? Czy można nie oso­
biście lecz przez um ocowanego dzieła pisać? 
to  m ó w ię ,  pom inąw szy , w eirzy jm y, gdzie 
w ięcej znajomości lodu, miejscowości, naro­
dow ośc i?  Gdzie lepszy w y b ó r  i w artość  pod 
w zg lędem  języka i ducha ? s łow em  gdzie w ię ­
ksza zasługa i talent: czy w  zbiorze W ac ław a  
z Oleska czy P. Wójcickiego. — Z apraw dę  
instrum entow anie  melodyi gminnych przez 
K arola  Lipińskiego wiele p ierw szem u ceny 
nadaje , lecz nie jest jedynę dzieła tego zaletą. 
P rzem ow a pierwszego w arta  więcej niż cały 
zb iór drugi. A  w  samym zbiorze o ileż ma- 
teryały bogatsze, hojniejsze, lepiej uporząd­
k o w an e ,  mniej nastawności o więcej wątku. 
Czy w  zbiorze P. Wójcickiego Jest jedna tej 
ceny p ieśń , jak na los w zię te  ze zbioru  W a c ­
ł a w a ,  np. R u m ia n  pole pokrywaje, i t. d . , albo 
Oj tarn pid wiszneju  i t. d . , albo Mene m aty po- 
rodyła temneńkoi noczy  i t. d. N a w e t  ogólnie 
przyznać  po trzeba , że wdzięczniejszą jest ni­
w a  i poezyi i melodyi ruskich, ukraińskich, 
podolskich nad inne sławiańskie. D z iw n a  w  
nićj śmiałość, głębokość i tk liw ość , a razem 
szlachetność, prostota i skromność. O w szem  
sądzę , źe w łaśn ie  ta szlachetność, prostota i 
skrom ność p ierw szych  o w y ch  p rzym iotów  
jest wypadkiem . Nie mają ich ani poezya 
gminna po lska ,  wielkorossyjska lub czeska, 
ani p raw ie  o w e  cienkie przechody, śmiałe 
przenośnie  i serdeczność są dziś wszystkim  
pojętne. R ozum iem , że na sw ą  obronę Pan 
Wójcicki zrobić może tę  uw agę , lecz przyznać 
zarazem , że często trudniejszej ich treści nie 
zbadał. Co zaś do znajomości rzeczy gmin­
nych  bądź polskich, bądź ruskich, nie sądzę 
aby  nią prześcignął W ac ław a  i aby się nią 
W ypadało P. W ójcickiemu tyle przechwalać. 
R ozbierzm y to  szczegółowo. Pan Wójcicki 
zamierzył sobie usystematyzować pieśni ludu 
W  sw ćm  w y d a n iu ,  oznaczyć ich gniazda i 
epoki. C zy sprostał tem u?  niewiem. C ały  
układ tak rozpierzchły , źe pew ne j harmonii 
ludu  nie dopatrzysz i przez lunety. Rożni się 
W tcm  od W ac ław a ,  lecz w łaśn ie  nie na sw $ 
korzyść. Gniazda także na oślep z n aczo n e ; 
b o  skąd łaska, źe często ro d o w o d  pieśni pol­
skich ziemiom ruskim przyznaw a?  Sama je 
chyba szlachta u tw orzy ła  — co już jest p rze­
c i w  p ie rw ias tkow em u założeniu P. W ójcic­
kiego. W  epokach ró w n ie  brak w iadom ości 
lub  krytyki:  bo  np. nie oznacza daty pieśni 
pod ty tu łem : W ó r  (T .  I. k .6 0 ) ,  gdzie ostatni 
w ie r sz :  »ja starosta Mikołaj« w yraźn ie  wska- 
eywal m u  epokę żywota głośnego, zalotnego

jąc datą przedchrześciańską pieśń korow ajną 
(T . I I .  k. 134), dla lego że w  niej wzm ianka 
o 7 krynicach i 7 stogach, bodaj czy się także 
nie omylił. ( d .c .n .)

T e a t r  M i e j s k i .
W  C zw artek  dnia 18go L ip ca :  T a j e ­

m n y  m i m o  w o l i ,  czyli: P r z e j a ż d ż k a
z B e r l i n a  d o  P o c z d a m u ,  komedya w  Im  
akcie przez A. Kotzebue. Nastąpi: W ielki 
koncert  w okalny i instrumentalny iortepianisty 
JP an a  Wysockiego przy pomocy J Panny Mu- 
dzińskiej, J P a n n y  H aup t i JP an i  H e rw eg h  —
0 którym afisze bliższe szczegóły' doniosą. — 
Zakończy przedstawienie polskie: P i ę c i u  
s i ó s t r ,  komedya w  ly m  akcie przez L. A. 
Dmuszewskiego.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Falbierz Gruse z Wielenia, który od w ła ­

ścicieli Gotlieba Matz i Marcina Schroeder 
w  Grunfier w  powiecie Czarnkowskim grun­
ta okupił, zamierza na s trum ieniu , w  okręgu 
granic Grunfier położonym Kummelflies na­
zw an y m , folusz i młyn olejny o czterech stę- 
p ach ,  t j iez  prassach i sześciu respective ste- 
pach  z n o w u  założyć, i doprasza się o potrze­
bny  w  tej mierze konseris.

Na mocy rozporządzenia pow szechnego 
p raw a  krajowego Części II. Tyt. XV. Ś 229.
1 następnych, jako też obwieszczenia umie­
szczonego w  Dzienniku U rzęd o w y m  za rok 
1837 na stronicy 274., w zyw ają  się wszyscy 
ci, co przeciw  założeniu takowego młyna są­
dziliby mieć p raw o  z swojem i przedłoźeniami 
w ystąp ić ,  aby takow e pod zagrożeniem pre- 
kluzyi, w  przeciągu ośmiu tygodni podpisa­
nem u Radzcy Ziemiańskiemu podali. *

P o  upłynieniu czasu tego na żaden wniosek 
uw ażanym  me będzie, i eventualiter do w y ­
budow ania  wspom nionego zakładu konsens 
żądany w ydanym  zoztanie,

W  C zarnkow ie, dnia 3, Lipca 1839.
K r ó l .  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i  p o w i a t u

C z a r n k o w s k i e g o .

S zanow nym  sto łow nikom  ofiaruję dobre 
obiady codziennie za opłatę miesięczną po 6, 
8 i 10 tal. i upraszam o łaskawe przybyw anie .

M. B u k o w i e c k i  
W hotelu  W arszawskim .

Une demoiselle native de la Suisse franęaise 
desire une place pour lasociete d'une dame ogee. 
S ’adresser Scliiitzenstrasse N r. 4.


